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Budowa domów robotniczych w Toruniu postanowiona.
R ada m iejska uchw aliła rozpoczęcie budow y 8 dom ów robotn iczych przy P orcie D rzew nym .

Szczegóły patrz 4 strona.

Z komisji sejmowych JoiW i refflnna rolna
iW czoraj po południu obrado ­

w ała kom isja pięciu . N a porząd ­

ku dziennym  znajdow ały się re ­

feraty pos. O strow skiego i R o- 

m ockiego, o  spraw ozdaniach N aj 

w yższej Izby K ontroli za r. 1924  

z zakresu działania m inisterstw  

kcleji i robót publicznych. N a  

podstaw ie tych referatów  rozw i­

nęła się szczegółow a dyskusja, 

której nie ukończono. —  D alszy  

ciąg w  piątek .

Sejm , kom isja budżetow a u- 

kończyła drugie czytanie budże­

tu  m inisterstw a w yznań i ośw ia­

ty  i cały ten budżet w  drugiem  

czytaniu uchw aliła. Z w ażniej­

szych zm ian w prow adzonych  na  

tem  posiedzeniu w ym ienić nale- 

ity skreślenie 1,700,560 zł. w  w y  

datkach na szkolnictw o zaw o­

dow e. 989,264 zł. w w ydatkach

na naukę i szkolnictw o w yższe. 

Pozycje w ydatków na pom oc  

dla studentów  ustalono na 1311  

tys. 600 zł. określając w ysokość  

jednego stypendium na 90 zł. 

m iesięcznie. W ydatki na popie ­

ranie tw órczości naukow ej zgod  

nie z prelim inarzem określono  

na 1384 tys. zł. zaś na popiera­

nie literatury, m uzyki i teatrów  

na 380 tys. zł. D łuższą dyskusję  

w yw ołała spraw a w ydatków  na  

w zniesienie pom nika M ickiew i­

cza w  Paryżu  i C hopina w  W ar­

szaw ie. D ecyzję w tej spraw ie  

odłożono do trzeciego czytania  

ze w zględu na niem ożność usta­

lenia kosztorysu. Pozycję dw u  

m iljonów zł. przeznaczoną na  

budow le K om isja utrzym ała w  

całości, jako  sum ę do  dyspozyqi 

m inistra ośw iaty .

D o sejm u w płynął już projekt 

ustaw y o likw idacji serw itutów  

w łościańskich, opracow any  

przez M inisterstw o R eform  R ol­

nych.

Projekt ustaw y tej w prow a­

dza znaczne uproszczenia do  

system u stosow anego dotych­

czas.

C zynniki m iarodajne w  znacz­

nej m ierze uzależniają od szyb ­

kiego uchw alenia now ej ustaw y  

serw itutow ej postęp prac, zw ią­

zanych z w ykonanem  uchw alo ­

nej ustaw y o reform ie rolnej.

Współcześni w karykaturze.

D miii dla Mi w Mi LI.
LO N D Y N , 24.2 (PA T). R edak  

tor dyplom atyczny „D aily Tele- 
graph" uw aża za objaw  znam ien 
ny, iż dotychczas ani Polska ani 
H iszpan  ja nie w ystąpiły z for­
m alnym  w nioskiem  o przyznanie  
im  stałego m iejsca w  R adzie Li­
gi N arodów . Pertinax pisze w  
„D aily Telegraph", że odm ow a  
udzielenia Polsce stałego m iej­
sca spow oduje upadek obecnego  
rządu polskiego, a jakkolw iek  
Polska nie w ystąpi z Ligi, m oże

jednak zm ienić sw ą politykę 
i szukać np, zbliżenia z R osją  
sow iecką, do  czego C ziczeria  od- 
daw na Polskę zaprasza.

PA R Y Ż, 24.2 (PA T). G rupa  
parlam entarna „Przyjaciół Pol­
ski" postanow iła jednogłośnie  
in terw enjow ać w obec B rianda  
na rzecz przyznania Polsce sta­
łego m iejsca w  R adzie Ligi N a ­
rodów .

Harmonja Chamberlaina i Brianda 

w sprawie Polski

Mfflśyolilpe
W  prasie angielskiej, francus­

kiej i niem ieckiej ukazała się  
w iadom ość, że prem jer Skrzyń ­
sk i ośw iadczył posłow i M ax  
M illerow i, iż w  razie gdyby Pol­
ska nie otrzym ała stałego m iej­
sca w  R adzie Ligi N arodów bę­
dzie zm uszoną w ystąpić z Ligi 
i zm ienić orjentację w sensie  
zbliżenia do R osji.

W obec pow yższego należy  
kategorycznie stw ierdzić, że ta ­
ka ani podobna rozm ow a nie  
m iała m iejsca i że pow yższa 
w iadom ość jest najw idoczniej  
niezręczną insynuacją w rogich  
Polsce czynników , usiłujących  
im putow ać polityce polskiej u- 
żyw anie m etod działania, któ- 
rem i nigdy się nie posiłkow ała.

A . Ą

O  godz. 4  popoł. w  m ieszkaniu  
P . M arszałka R ataja odbyła się  

W czoraj konferencja członków  
rządu z przew ódcam i koalicji. Z  
Z ram ienia rządu w zięli w niej 
udział P rem . Skrzyński, m in, 
Z dziechow ski, m in. G rabski, m in.

K iem ik i m in. B arlicki, oraz p. 
Seyda, pos. Pluciński, pos. C zer 
niew ski, pos. N iedziałkow ski 
(P . P. S.) i pos. Popiel (N . P. R .). 
K onferencja dotyczyła spraw  
bieżących.

Pan prem jer Skrzyński przed ­
staw ił stanow isko polityki pol­
skiej w obec G enew y i w obec  
zabiegów  Polski o uzyskanie sta  
łego m iejsca w Lidze N arodów . 
U stalono, że na drugiem  posie­
dzeniu Sejm u po przem ów ieniu  
prem jera projekty ustaw  ratyfi­
kacyjnych zostaną odesłane do  
kom isji dla spraw  zagranicznych  
bez dyskusji. K om isja m a załat­
w ić się z tym i projektam i do  po ­
niedziałku. W e w torek m a się  
odbyć drugie i trzecie czytanie  
w pełnej Izbie, tak by ratyfika­
cja traktatów  m ogła być doko ­
naną przez ciało ustaw odaw cze  
do dnia 3 m arca, w którym  to  
dniu pan prem jer Skrzyński w y ­
jeżdża do G enew y.

*
D ziś odbędzie się posiedzenie 

K oła Żydow skiego, na którem  
dokonany zostanie w ybór preze  
sa w  m iejsce posła R eicha. N aj­
w iększe szanse m a poseł H art-  
glas (sjonista).

Dr. Herman Diamand
P oseł na Sejm  R zplitej

Dolar i Złoty
Wczoraj Bank Polski 

płacił za dolara 7,75 zł. 
W obrotach międzyban­
kowych żądano 7.79

Amator rozbioru Austrji
LO N D Y N , 24.2 (A W ). „D aily  

Express" inform uje, że M ussoli­
ni na dw a tygodnie przed sw ą  
m ow ą w parlam encie w łoskim  
kazał w ysondow ać w  B elgradzie  
opinję, jakby przyjęto tam  daw ­
ny projekt ponow nego rozbioru

A ustrji. Już przed dw om a laty  
W łochy poruszyły tę spraw ę ze  
w gzlędu na niebezpieczeństw o  
połączenia się A ustrji z N :em - 
cam i. W iadom ość tę uw ażają  
w  kołach  angielskich za praw do ­
podobną .

Przypominamy!
Czas odnowić prenumeratę na marzec!

Kto nie wpłacił dotąd prenumeraty listonoszom, 
lub do właściwego urzędu pocztowego, niech prze- 
każe albo do Administracji: Warszawa Sienna 33, 

albo do P. K. O. na konto Na 12166

Z ólE Ł D Y Z B O Ż O W E J I Z R Y N K U  

W A R SZ A W SK IE G O .

, W  dniu w czorajszym  24 b. m . pła­

cono w  W arszaw ie 23 zł. za jeden cen ­

tnar m etr, żyta franko W arszaw a, przy  

tendencji ustalonej.

C ena m ąki bez zm iany.

Pszenica w zw iązku z dużem za­

potrzebow aniem przed św iętam i ży- 

dow skiem i, płacona od 44 do 45 zł. za  

jeden centnar m etr, tow aru w yboro ­

w ego franko W arszaw a.

N a rynku w ęglow ym pom im o ten ­

dencji zniżkow ej ceny utrzym ano w  

w ysokości: dąbrow iecki I, II i III ga­

tunek w cenie 33, 32 i 30 zł. a śląski 

od 22 do 28 zł., w zależności od ga­

tunku za jedną tonnę loko w agon  

W arszaw a. U trzym anie cen tłum aczy  

się zjaw ieniem się na w ęglow ej gieł­

dzie w arszaw skiej dw uch agentów  

fabryk łódzkich, którzy kupow ali w ę­

giel dla przeekspedjow ania do Łodzi.

N a rynku jajczarskim w dalszym  

ciągu popyt bardzo m ały. W  dniu w czo 

rajszym w hurtow niach w arszaw skich  

sprzedano zaledw ie kilkadziesiąt 

skrzyń po cenach od 210 do 220 zł. 

za skrzynię (1440 sztuk) w zależności 

od w agi jaj.

PA R Y Ż, 24,2 (PA T). O m a- 
w iając ostatnie przem ów ienie  
sir A ustena C ham berlaina w  B ir­
m ingham , „G aulois" pisze: A n ­
gielski m inister spraw  zagranicz ­
nych jest isto tnie w ielkim  angli­
kiem i w ielkim europejczykiem . 
W praw dzie nie w ym ienił on Pol­
ski, lecz każdy z jego argum en ­
tów , silnych i sprecyzow anych,

podkreślał paradoksalność sytu ­
acji, w  jakiej znalazłaby  się Pol­
ska, w yłączona z R ady L igi, w  
której N iem cy otrzym ałyby sta­
łe m iejsce. N ajbardziej pocie­
szającym . objaw em —  kończy  
dziennik. —  jest całkow ita , choć  
nie ułożona z góry harm onja po ­
m iędzy ośw iadczeniam i B rianda  
i C ham berlaina,

H iszpański M inister Spraw  Zagr.
wyraża sympatję dla Polski

M A D R Y T, 24.2 (PA T). H isz­
pański m inister spraw  zagranicz­
nych oraz polski m inister pełno ­
m ocny w M adrycie odbyli roz­
m ow ę na tem at m arcow ych ob ­
rad Ligi N arodów . M inister 
spraw zagranicznych H iszpan  j  i

w yraził przytem  posłow i polslde  
m u uczucia sym patji, na jakie 
w pełni zasługują żądania Pol-J 
ski co do jej uczestniczenia w  
składzie R ady Ligi N arodów .
Zw łoki

Zwłoki Biskupa Cieplaka 
zostaną przewiezione do Polski
N O W Y JO R K , 24.2 (PA T). 

Po zabalsam ow aniu zw łok ś. p. 
arcybiskupa C ieplaka zostały  
one przew iezione z Passiac do  
N ow ego Jorku. W  piątek w  ka­
tedrze św iętego Patricka odbę­
dzie się uroczyste nabożeństw o, 
celebrow ane przez, kardynała  
H ajsa, z kazaniem biskupa

Schrem bsa, w obecności w ładz  
am erykańskich i przedstaw icieli 
poselstw a i konsulatu R zpl, Po  
nabożeństw ie zw łoki zostaną  
przeniesione na okręt „O lim pie", 
który przew iezie je do Europy. 1 
D o G dańska zw łoki zostaną przy, 
w iezione praw dopodobnie koło  
16-go m arca.

SR utecznn in terw encja eojew ofly  
W achow iaK a

G D Y N IA , 24.2 (A W ). O pinia  
m iejscow a z w ielką radością  
przyjęła do w iadom ości fakt 
energicznych zabiegów p, w oje­
w ody pom orskiego W achow iaka, 
który w  spraw ie przerw y robót 
w  G dyni in terw enjow ał osobiście  
u w ładz centralnych w  W arsza­

w ie. Jest to pierw szy jaśn iejszy  
objaw  od szeregu tygodni na  te­
renie G dyni, a m oże i zapow iedź 
iż dotychczasow e niew yraźne 
stosunki konsorcjum do rządu  
zostaną na uboczu, a  roboty por­
tow e prow adzone będą nadal.

W izyto B enesza w W iedniu
W IED EŃ , 24.2 (PA T). K oła  

poinform ow ane donoszą w  spra­
w ie zapow iedzianego przybycia  
do  W iednia dr. B enesza, że spot?  
kanie to m a się odbyć z okazji 
podpisania układu rozjem czego  
austrjacko - czechosłow ackiego. 
R edakcja tego układu nie jest

jeszcze ukończona. D okładny  
term in spotkania się d-ra R a- 
m ecka z dr. B eneszem  nie został 
jeszcze ustalony. W edług do ­
niesień z P ragi dr. B enesz za->  
trzym a się przez jeden dzień w ( 
W iedniu w  czasie sw ej
do G enew y.
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R ozlew klęsk i bezrobocia , w  

niepam iętnych rozm iarach ogar 

niający państw o polsk ie, jakoby  

się zatrzym ał. S traszliw e  i grozą  

pizejm ujące w ykazy bezrobot*  

nych nie w zrastają .

O dw rót „w ielk iej arm ji“ prze ­

m ysłu polsk iego został zaham o ­

w any. N ie był to „odw rót w  po ­

rządku", nie było to „w ycofyw a  

nie się na upatrzone z góry po ­

zycje".

W  ciągu półto ra roku przeży ­

liśm y bezładny , paniczny od- 

v . ró t w ielk iej arm ji, która na  

daleką w ypraw ę poszła bez na ­

leży tego przygotow ania, nie- 

za  opatrzona, pozbaw iona zdol­

nego kierow nictw a sztabow ego .

B ezrobotn i —  były to trupy , 

uścięłające tę bolesną, klęsko ­

w ą drogę odw rotu .

T ak cofał się ongiś N apoleon  

z pod M oskw y.,,

Jesteśm y obecn ie na pobojo ­

w isku , O to  w  gruzach  leży  Ł ódź, 

oto  zam arłe przem ysły  drzew ne; 

oto kopalnictw o  w ęglow e ledw o  

dyszy . H utn ictw o, przem ysł che­

m iczny , cukrow nie, cem entow ­

nie, papiern ie —  jak działa i fu r 

gony , porzucone na szlaku po ­

płochu i panik i gospodarczej.

C oś —  niecoś zostało ! Z apew  

ne, W szakźeż zgoła bez butów , 

gw oździ, cem entu , płó tna czy  

. papieru  żyć nie m ożem y...

Z ostało to , co m a oparcie na  

w ycieńczonym , ciasnym  rynku  

w ew nętrznym . R eszta — ta  

reszta , która  m iała być udziałem  

P olsk i w św iatow ej w ym ianie  

gospodarczej, która m ogła być  

naszym „paszportem politycz­

nym ” na św iecie —  ta  cała  resz ­

ta zw ichnęła się i prysnęła , jak  

złuda...

W  w yniku —  skurczy ła się i 

P olska, jako czynnik św iatow y. 

N ie znać nas w  system ie gospo ­

darczym  św iata , nie w idać nas  

na w ielk ich handlow ych szła-

Co inni
„C zas” krakow ski om aw ia  

zm ianę na stanow isku K om isa­
rza L ig i N arodów  w G dańsku i 
pisze:

O statn i kom isarz M ac D onnel, 
opuścił już sw oje stanow isko , a  
jego następcą został na w yraźne  
życzen ie C ham berlaina, H olender 

van H am el, F akt, że kom isarzem  
nie został A nglik , w łaśn ie na ży ­
czen ie kierow nika angielsk iej po ­
lityk i zagran icznej, św iadczy nie ­
zaw odnie o zm ian ie , jaka zaszła w  
zapatryw aniach A nglg na prob le ­
m at gdańsk i. D ośw iadczen ie la t 8  
przekonało F oreign-office i an ­
gielsk ie koła przem ysłow o-handlo  
w e, których w pływ na politykę, 
zagran iczną W ielk iej B rytan ji jest 
często decydujący , że G dańsk nie  
m a tego znaczenia dla angielsk iej 
handlow ej ekspanzji, jak ie m u pier 
w otn łe przypisyw ano; w skutek  
tego In teres A nglji dla W olnego  
m iasta osłab ł, a jednocześn ie obję  
cie rządów  przez stronn ictw o kon  
serw atyw ne oddziałało dodatn io  
na stosunek A nglji do P olsk i. Jest 
to zw ro t korzystny , który należy  
w yzyskać.

M ała uw aga: że isto tn ie rząd  
B aldw ina jest dla nas życzliw ­
szy , niż np . rząd  L loyde 'a G eor- 
ge ‘a lub M ac D onalda— to pew ­
ne. A le ostateczny osąd w te j 
m aterji zostaw m y na  m om ent po  
sesji L ig i. B ędzie w tedy w ięcej 
m aterjalu rzeczow ego .

W  „R zeczypospolite j” , gdzie  
najoczyw iściej nastąp iły jako-  
w eś ... przegrupow ania w e ­

kach m iędzynarodow ych —  nic  

dziw nego , że jesteśm y traktow a ­

n i, jako państw o drugorzędne..,  

A toli porzućm y rekrym inacje .  

G dy odw rót został - opanow a­

ny , sztaby  natychm iast podejm u  

ją pracę nad konso lidacją rozb it 

ków  i planem kontrofenzyw y. 

W innych klęsk i —  zab ierają są ­

dy: połow ę lub .., generalsk ie.

C zy  nasze sztaby  gospodarcze  

m inisterstw a i lew iatany  —  pod  

ję ły już w łaściw e prace nad  zor­

ganizow aniem  kontrofenzyw y  e- 

konom icznej?

N arodow y obóz dem okracji 

pracy staw ia to pytan ie na po ­

rządku dnia sub ausp iciis opin ji 

publicznej...

W  dzisiejszej sy tuacji m araz ­

m u gospodarczego i redukcji ży ­

cia narodow ego pozostać nie  

m ożem y. O znaczałoby to zgodę  

na zdek lasow anie i pauperyza­

cję narodu .

W ięc  —  w szyscy na fron t!...

N ajp ierw przem ysły , oparte  

na surow cach krajow ych w zgl, 

zatrudniające w ielką ilość rąk  

roboczych . Z  nich przedew szyst 

kiem  te , które m ają tradycje ek ­

sportow e.

S tw orzen ie w ielk iego kredytu  

eksportow ego . T rak taty handlo ­

w e. W ypadow a polityka tary f 

kolejow ych . K onsolidacja ekspor  

tu  pod  w zględem  kierunków  eks  

panzji.

K redyty inw estycy jne na m o ­

dern izację produkcji. G w aran ­

cje rządu dla kredytów zagra ­

nicznych .

T o  są ty lko głów ne w ytyczne. 

T g są najw ażniejsze zasady , 

szk ic program u.

„W ielka arm ja” m usi być  

w zięta w karby dyscypliny i 

pchnięta nanow o na drogę w al­

ki i zw ycięstw a.

T ak nakazu je in teres pań ­

stw a, narodu  i klas pracu jących ,

piszą?
w nętrzne, i gdzie sku tk iem  tego  
m iejsca naczelnego „A nonym a ” 
zajął znany ... kryp ton im , „p"  
Z . K ., orjen tacja ustala się na  
lin ji... an tyn iem ieck iej i an tyan- 
gielsk iej. P ism o Ś w ięte m ów i, 
iż w ięcej jest radości, gdy  się na ­
w raca jeden zb łąkany , niż gdy  
99 w iernych dochow uje te j w ier  
ności.

T oteż cieszym y się i m y, gdy  
organ posła K orfan tego spostrze  
ga, że

A nglja , w idząc, że czeka ją  
ciężka rozpraw a z R osją , pragnie  
ją izo low ać i pozbaw ić najsiln iej­
szego sprzym ierzeńca. S tąd też od  
kilku la t obserw ujem y nadzw y ­
czajne kokietow anie N iem iec i 
usłużne spełn ian ie ich życzeń.  
K oszta zap łaty za zerw anie z R o ­
sją trak tatu w R apallo m ają po ­
nieść na rzecz N iem iec w yłącznie  
F rancja i P olska. P ierw sza oddała  
zastaw y i zrzek ła się w iększej 
części sw ych odszkodow ań, P ol­
ska płaci już trak tatam i lokarneń- 
sk im i, niedopuszczen iem  do R ady  
L ig i i w edług planów  niem iecko - 
angielsk ich m a przy jąć ew entual­
ną rew izję gran ic .

O tóż to ! O tóż to !!...

K onsolidojem y się, łap iem y  
lin ję , oprzy tam niam y,,.

Jeszcze jeden V olksbundzik , 
jeszcze coś —  i nareszcie zn ikną  
te niezdrow e halucynacje o „lo ­
ja lnych niem cach ” i zgodzie go-

PrzKi oszczOfJtou!
LIST OTWARTY

B . prem jer i b . m inister skarbu , p . W ł. G rabsk i, nad ­
sy ła nam  pism o, które w  całości podajem y, jako przyczynek  
do charak terystyk i atm osfery życia publicznego w  P olsce.

Ł ączym y się najzupełn iej z S zan . A utorem  w  Jego obu  
rżen iu w obec barbarzyńsk ich m etod w alk politycznych i roz 
rachunków osobistych , jak ie usiłu ją zagnieździć się w P ol­
sce,

O d czasu m ej dym isji pew ne  
O sobistości i pew ne ugrupow a ­
nia nie usta  ją w godzen iu na  
m oją cześć. W iedzą one, że siłę  
m oralną jednousi 
w idow ni publicznej stanow i 
przekonanie o bezw zględnej je j 
uczciw ości i bezin teresow ności.  
A  w iedząc o tern i w łaśn ie dla ­
tego postępu ją bądź z niepo jętą  
lekkom yślnością , bądź też z ja ­
w ną złą w iarą, ażeby przedsta ­
w ić m nie, jako człow ieka służą ­
cego nie spraw ie publicznej, a  
ty lko w łasnym  sw ym  in teresom .

O d tak uw łaczających zarzu ­
tów  nie zasłon iła m nie prze­
szłość pośw ięcona pracy publicz  
nej, której oddałem  się od  w cze ­
snej m łodości, pracy pełnej tru ­
dów i niebezp ieczeństw  an i to , 
że przez cały ciąg życia nie zaj­
m ow ałem  żadnej synekury , ża ­
dnej jak iejko lw iek in tratnej po ­
sady , a prow adziłem zaw sze  
najskrom niejszy tryb życia o  
skali niższej od te j, w  jak iej by ­
łem  w ychow any w dom u rodzi­
cielsk im  i to naw et w tedy , gdy  
zajm ow ałem najw yższe stano ­
w iska państw ow e.

B ezw artościow e to w alory  dla  
ludzi, którzy ży ją sensacją , a  
w alczą przy pom ocy kalum nji. 
Z a w ysoko cen ię m oją pracę, 
której się pośw ięcam , abym *m iał 
zużyw ać m ój czas i siły na szu ­
kanie satysfakcji dla sieb ie w o ­
bec oszczerców , naw et w szran ­
kach sądow ych .

I dla tego , dopóki do tak ich  
m etod w alk i uciekała się prasa  
pew nego typu  i gatunku  i sekun ­
dujące je j w iern ie pisem ka ulo t­
ne, m ogłem  pom inąć je pogardą  
i lekcew ażeniem . A le gdy  ze źró ­
dła zupełn ie pow ażnego docho ­
dzą m nie w iadom ości, że w śród  
profesorów jednego z uniw ersy ­
te tów , a w ięc w śród ludzi tego  
co i ja pow ołan ia i stanow iska,  
rodzą się , szerzą, a naw et znaj­
dują w iarę bezsensow ne a uw ła ­
czające m i baśn ie , m ilczeć dłu ­
żej nie m ogę. L udzie m ało kry ­
tyczn i, albo niedostateczn ie u-  
św iadom ien i gotow i bow iem  po ­
w iedzieć: m ilczy , a w ięc się zga­
dza... Z konieczności w ięc, ale  
ze zrozum iałym dla każdego  
uczciw ego człow ieka obrzydze ­
niem , uporać się m uszę z kłam ­
stw am i, tem i przynajm niej, któ ­
re do uszu m ych doszły . Z arzu ­
cano m i, że osiągnąłem korzy ­
ści z kooperatyw y budow lanej 
im ien ia S taszica, że posiadałem  
w ielki i in tratny kredyt w  ban ­
ku B udow lanym , że zbogaciłem  
się na ustaw ow ej sp łacie dłu ­
gów  przedw ojennych , że zdoby ­
łem  lokal cudzym  kosztem , że 
m iałem  jak ieś zobow iązan ia oso ­
biste w obec Jew elow skiego , 
L am berta i K rysiaka, że sam  so­
bie w ypłacałem  renum eracje, że  
przed sam em podaniem się do  
dym isji w szystk ie w łasne i ro ­
dziny sw ej oszczędności uloko ­
w ałem  w  dolarach, że kupiłem  
św ieżo m ajątek na P om orzu...

C zy to już w szystko? W ątpię. 
M oże ju tro usłyszę o  czem ś no- 
w em . T o co doszło do m nie w y ­
starcza, ażeby podkopać w iarę  
w  w artość m oralną jednostk i.

spodarczej na tle kopalń i ban ­
ków .

A ż do grun tu trzeba to ... w y ­
dychać! A ż do szczętu ... w y- 
iskać z politvk i polsk iej m ikroby  
złych pom ysłów ...

A — m ol.

P rzed tem  niż zostałem  prem ­
ierem , byłem  członkiem  urzędni­
czej kooperatyw y budow lanej 
im ien ia S taszica. T ak sam o jak  
dla innych urzędników  przystą ­
piono i dla m nie do budow y  
m ieszkan ia , lecz dopiero w o- 
statn iej serji robó t. G dy  jednak ­
że budow a była tak kosztow na, 
że przerastała środki m oje oso ­
biste , przerw ałem  budow ę, a pra  
w a sw e i udział w  kooperatyw ie,  
odstąp iłem  innem u urzędnikow i. 
U zyskałem zw ro t w kładów na ­
w et bez procen tów . O to cała  
m oja korzyść z te j budow y.

A ni w prost, an i uboczn ie, an i 
bezpośredn io nie korzystałem  
nigdy z jak iegobądź kredytu w  
B anku B udow lanym  i staję w o ­
bec zagadki skąd taka w ersja  
pow stać m bgła.

T ak, praw dą jest, że sp łaciłem  
dług i przedw ojenne ciążące na  
hypotece należącego do m nie, 
a odziedziczonego  m ajątku ziem  
sk iego , ale jednocześn ie sprze ­
dałem  część grun tów posiada­
nych i uiszczałem  przypadające  
należności w zupełnej zgodzie 
z w ierzycielam i nie zasłan iając  
się norm am i ustaw ow em i, a kie­
ru jąc się poczuciem słuszności. 
D zięk i tem u niczy ja krzyw da na  
m nie nie ciąży . Jeżeli m am  dzi­
siaj m niej długów  niż przed w oj 
ną, posiadam  też znaczn ie m niej 
grun tu niż poprzednio.

S praw a m ego lokalu . M iesz­
kałem przy ulicy O rdynack iej, 
gdzie zajm ow ałem  sześć poko ­
jów . C hcąc uzyskać osobny ga­
binet do prący , którego byłem  
pozbaw iony w  tym  lokalu , doko ­
nałem  za zgodą w łaściciela nie ­
ruchom ości zam iany poprzednie­
go m ieszkan ia na now e, w  któ- 
rem  dostałem  o jeden  pokój w ię­
cej. Z am ieszkałem w jednym  
z licznych dom ów  P . K . O . na  
tych sam ych , co każdy inny lo ­
kator w  tych  dom ach  w arunkach , 
z tą ty lko różn icą, że oddałem  
P . K , O . w łasny lokal bezin te­
resow nie.

W olno w tak lo jalny i legal­
ny sposób postąp ić każdem u  oby  
w atelow i, czyż ja m iałem  być  
w łaśn ie z pod w szelk iego praw a  
w yjęty? I czyż nie jest w prost 
zdum iew ające, gdy  tak ie insynu ­
acje odpierać trzeba? M iałem  
przecież aż dw a lokale urzędo ­
w e, jedno w S karb ie , drug ie w  
P rezydjum  do dyspozycji, z któ ­
rych nie skorzystałem .

Jew elow skiego, L am berta, K ry  
siaka nie znam  w ogóle i nigdy  
nie znałem , nic w spólnego z ni­
m i nie m iałem  i żadnych zobo ­
w iązań w zględem  nich  nie zacią­
gałem . U trzym yw ać, że w w y ­
niku stosunków  ze m ną, osiągnę­
li oni jak ieś zysk i nadm ierne od  
R ządu jest bezecną potw arzą,

Z a postaw ien ie m nie zarzu tu  
w ypłacan ia sob ie renum eracji 
odnośny redak tor został sądow ­
nie ukarany , zarzu t ten bow iem  
jest jedynie niegodziw ym w y ­
m ysłem .

A  w reszcie i najhan iebn iejsza  
z w ersji, ta która się zrodziła  
w śród profesorów  jednego z uni­
w ersy tetów , —  w ersja o kupnie  
dolarów  i spraw a kupna m ająt­
ku na P om orzu . Jak kłam ać, to ' 
bezczeln ie!

O św iadczam , że dolarów nig ­
dy  nie kupow ałem , że an i ja , an i 
m oja rodzina nie posiadam y żad  
nej gotów ki do lokow ania, a  
skrom ne utrzym anie czerp ię z do  
chodów  z niew ielk iego dziedzicz  
nego m ajątku . D obra pom or-

Pnmtow&Ia So lolowfi

N arów ni z pracam i dla kom isji 

trak tatow ej polsko - niem ieck iej 

rozpoczęto już prace przygoto ­

w aw cze dla rokow ań handlo ­

w ych m iędzy P olską i Z w iąz­

kiem  S ow ieck im .

B ardzo czynny udział zapo ­

w iadają polsk ie zrzeszen ia ku ­

pieck ie i handlow e, które już  

w ezw ały poszczególne firm y do  

nadsy łan ia szczegółow ych cen  

kalku lacy jnych tow arów , które  

m ogą być eksportow ane do R o ­

sji lub im portow ane do  P olsk i w  

celu opracow ania szczegóło ­

w ych m em orjałów dla polsk iej 

delegacji handlow ej.

S fery te dążą do unikn ięcia  

błędu przy tych rokow aniach i 

zab iegają o stały kontak t in for­

m acyjny z delegacją przez sw o ­

ich rzeczoznaw ców  naw et w  to ­

ku rokow ań.

Mimo Locarun... 
a może wskuteK-

N a w ielu stacjach kolei nie­
m ieckich rozszerzane są m iędzy  
pracow nikam i kolejow ym i H sty- 
sk ładkow e na fundusz budow y  
Z eppelinów . N a listach tych fi­
guru je dopisek, w  którem  pow ie­
dziano , że zostały one w ydane  
za zezw olen iem  P rezesa D yrek ­
cji K olejow ej. O pornych kole ­
jarzy zm usza się szykanam i do  
w noszen ia ofiar na  ten  cel.

Jak w iadom o budow a Z eppe ­
linów jest w N iem czech w zbro ­
niona.

Fraszki aktualne

Paskarstwo to jest wstrętna 

rzeczj

'Lm

chciej mi wierzyć, przyjacielu 

H znamy z tobą takich wielty 

którzy—&dy dobrze rozważyj

dlatego tylko klną poskarży^ 

że, mówiąc szczerze między nami 

nie mogą zostać paskarzamU

sk ie są poprostu w ym ysłem  zlo-t 
śliw ęj fan tazji.

P rzedstaw iłem obraz kam pa- 
nji prow adzonej przeciw ko m nie  
w ostatn ich paru m iesiącach .  
Jest to akom panjam ent do jed ­
nocześn ie podjętej w alk i ze m ną  
politycznej i oczyw iście zm ie ­
rza do w zm ocnien ia te j ostat­
niej. W  w yniku te j kam panji 
m usi się zacierać w opin ji pu ­
blicznej różn ica w  ocen ie m oral­
nej ludzi bezin teresow nie odda­
nych spraw ie publicznej, a po ­
spo litych  karjerow czów , nie prze, 
bierających  w  środkach .

W  tak iej atm osferze czuć się  
m uszą dobrze ci w szyscy , którzy  
isto tn ie w ykorzystu ją sw e sta-i 
now iska publiczne dla sw ojej; 
osobistej kar  jery i zysków . B y-; 
le by ty lko  um ieli unikać sposoby  
ności rob ien ia sob ie w rogów , uj-*  1 
dzie im  w iele isto tnych przekro ­
czeń bez żadnej dla nich ujm y.

T ych w szystk ich , którzy sta ­
w iają m nie pow yżej w ym ienione
i podobn e zarzu ty nazyw am  
publiczn ie oszczercam i.

A  co należy sądzić o sam ym  
sposobie prow adzen ia ze m ną  
w alk i, polegającym na godzen iu  
w m oją cześć —  pozostaw iam  
to  sum ien iu zdrow ej części opin ji 

publicznej.
W ładysław  G rabsk i.
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B a n k  H a n d lo w y  w  W a rsz a w ie  

w  p iś m ie s w e g o o d d z ia łu łó d z ­

k ie g o d o in s p e k to ra p ra c y , d a -  

to w a n e m 4 lu te g o o z n a jm ia :  

„ P ra c o w n ik o m n a s z e g o b a n k u  

n ig d y  n ie p o le c a liś m y  p ra c o w a ć  

w g o d z in a c h p o z a b iu ro w y c h . 

p rz e d e w s z y s tk ie m  d la te g o , ż e  to  

s ię s p rz e c iw ia p ra w u , n a s tę p n ie  

z a ś z e  w z g lę d u  n a  to , ż e  b a rd z o  

l ic z n y  p e rs o n e l u m o ż liw ia ł k o ń ­

c z e n ie p ra c y w w y z n a c z o n y c h  

g o d z in a c h  b iu ro w y c h 1 '.

P rz y ta c z a m y to w y z n a n ie n a  

c h w a łę b a n k u . C h o ć z d ru g ie j 

s tro n y  o s o b a w ta je m n ic z o n a w  

s to su n k i b a n k o w e  z a p e w n iła  n a s ,  

ż e  o g ło s z e n ie  p o w y ż s z e g o  u s tę p u  

w y w o ła w ie lk i w y b u c h w e so ło ­

ś c i w  l ic z n y c h  rz e s z a c h  p ra c o w ­

n ik ó w  c e n tra li o ra z o d d z ia łó w  

te g o  b a n k u .

A  o c h w ilę w e s o ło śc i c o ra z  

t ru d n ie j .

Urlopy pracowników
P rz y p o m in a m y p ra c o w n ik o m  

f iz y c z n y m  i u m y s ło w y m , ż e  o b e c  

n ie p o w in n y  b y ć z g ło s z o n e k ie ­

ro w n ik o m  p rz e d s ię b io rs tw  t . z w .  

l is ty  u r lo p o w e .

O s o b y , p ra c u ją c e f iz y c z n ie ,  

k tó re n ie p ra c u ją  je s z c z e ro k u  

w  d a n y m  p rz e d s ię b io rs tw ie , p o ­
w in n y  b y ć ró w n ie ż u m ie sz c z o n e  

n a  l iś c ie u r lo p o w e j. C z a s u r lo ­

p u  8 - io  d n io w e g o  n a le ż y  w y z n a ­

c z y ć  im  je d n a k  d o p ie ro  p o  p rz e ­

p ra c o w a n iu  c a łe g o  ro k u .
P ra c o w n ic y u m y s ło w i m o g ą

k o rz y s ta ć z d w u ty g o d n io w e g o  

u r lo p u  ju ż  p o  p ó ł ro k u  p ra c y .

W rę c z e n ie l is ty  u r lo p o w e j z o ­

s ta ło  u z n a n e  d e c y z ją  S ą d u  N a j ­

w y ż s z e g o  z a p o d s ta w ę  d o  w y to ­

c z e n ia p rz e z in s p e k c ję p ra c y  

s p ra w y  k a rn e j f irm ie , k tó ra u r ­

lo p y  z a ła tw iła  w  s p o s ó b  s p rz e c z ­

n y  z u s ta w ą .

J e ż e li f irm a d o d n ia w y z n a ­

c z o n e g o  p rz e z p ra c o w n ik ó w  n ie  

u z g o d n i l is ty  u r lo p o w e j, n a le ż y  

s p ra w ę s k ie ro w a ć n a ty c h m ia s t  

d o  in s p e k to ra  p ra c y .

K o n s o llf ia c jn  ru c iiu  
z a w o tlo w e g o

D n ia  7 . b . m , o d b y ł s ię  w  P o z ­

n a n iu  z ja z d  p ra c o w n ik ó w  te c h ­

n ic z n y c h te le g ra fu  i te le fo n ó w  

o k rę g u  p o z n a ń s k ie g o . O b ra d o m  

p rz e w o d n ic z y ł p . p re z e s  K u ja w a

P rz y  o m a w ia n iu s p ra w y  d a l­

s z e g o  ro z w o ju  z w ią z k u  w y ło n iła  

s ię p ro p o z y c ja p rz y łą c z e n ia  

z w ią z k u  d o  Z je d n o c z e n ia  Z a w o ­

d o w e g o P o ls k ie g o . W n io se k  

p rz y ję ty  z o s ta ł w  d y s k u s ji b a r ­

d z o  g o rą c o , w  g ło s o w a n iu  z a ś  u -  

z y s k a ł o g ro m n ą w ię k sz o ść (4 1  

g ło só w  „ z a " , 7  —  „ p rz e c iw ” ) .

D o  z a rz ą d u  w e s z li p p . T ie tz —  

p re z e s , S n u s z  —  v ic e p re z e s , A n ­

d e rs— s e k re ta rz , D o ln y — s k a rb ­

n ik , S z e d le r , T h ie l , K o p ra s , S z u ­

b iń s k i , J a n k o w ia k i K rz y ż o s ta -  

n ia k .

M W i

V kl. 17 dzieft

M” w WM
(K o re sp . w ł. „ G ło s u  G o d z ie n .” ) .

S p ra y a
19 dzień

P o  o tw a rc iu  p o s ie d z e n ia  w c z o ­

ra jsz e g o , p rz e w o d n ic z ą c y  u d z ie la  

g ło s u p ro k u ra to ro w i, k tó ry  w  

t r z y g o d z in n e m  p rz e s z ło  p rz e m ó -  

w ie n iu  u z a sa d n ia s k a rg ę a p e la ­

c y jn ą p ro k u ra to ra I in s ta n c ji . 

C h a ra k te ry z u ją c  z b ro d n ię  p o p e ł­

n io n ą w  d n . 8 k w ie tn ia 1 9 1 3 r .  

w  T e re s in ie , p ro k u ra to r z b iia  

tw ie rd z e n ie S ą d u  O k rę g o w e g o ,  

ż e z a b ó js tw o b y ło p o p e łn io n e  

b e z p re m e d y ta c ji , w  u n ie s ie n iu .  
Z a b ó js tw o k s ię c ia n ie z b ic ie z o ­

s ta ło s tw ie rd z o n e p rz e z e x p e r -  

tó w  i b y ło k o n s e k w e n c ją s ta n u  
n ie m a l k a ta s tro fa ln e g o s p ra w  

m a ją tk o w y c h  B is p in g a .
W  k o n k lu z ji p ro k u ra to r s ta ­

w ia  n a s tę p u ją c y  w n io se k : o s k a r ­

ż a m B is p in g a o s fa łs z o w a n ie  

w e k s li n a  3 0 0 .0 0 0  rb ., o  u s iło w a ­

n ie o tru c ia k s ię c ia s try c h n in ą  

i o  ro z m y ś ln e  z a b ó js tw o  k s ię c ia  

d n . 8  k w ie tn ia  1 9 1 3  r . Ż ą d a m  1 5  

la t c ię ż k ie g o w ię z ie n ia .

P o  p rz e rw ie  g ło s  z a b ie ra  o b ro ń  
c a B iln e r . N a p o c z ą tk u  s w e g o  

p rz e m ó w ie n ia p o d n o s i m o m e n t 

p o li ty c z n y z a b ó js tw a , m ia n o w i ­

c ie o g ó ln ą  p o li ty k ę  rz ą d u  ro s y j­

s k ie g o , p o le g a ją c ą n a z o h y d z a -

B is p in g a
rozpraw

n iu w s z y s tk ie g o c o p o ls k ie —  

a z w ła s z c z a  k o ś c io ła i s fe r z ie ­

m ia ń sk ic h . Z w ra c a u w a g ę n a  
s p o s ó b p ro w a d z e n ia ś le d z tw a  

p rz e z  w ła d z e  p ro k u ra to rs k ie ro ­

s y js k ie —  z a c ie ra n ie p e w n y c h  

ś la d ó w , tw o rz e n ie  n a to m ia s t  p k o  

l ic z n o ś c i o b c ią ż a ją c y c h B is p in ­

g a . J a k  w  p rz e w o d z ie  ś le d z tw a  
ta k i w z e z n a n ia c h  ś w ia d k ó w  

p rz e b ija  p e w n a  c h ę ć  z a  w s z e lk ą  

c e n ę  d o w ie d z e n ia  w in y  B is p in g a  
P rz e c h o d z ą c d o c h a ra k te ry s ty ­

k i ś w ia d k ó w z w ra c a u w a g ę  n a  

n ie w ia ro g o d n o ś ć ś w ia d k ó w  
s p rz e c z n o ś ć ic h z e z n a ń , p o d n o ­

s z ą c je d n o c z e śn ie n ie w y ra ź n ą  

ro lę w z a b ó js tw ie g łó w n y c h  

ś w ia d k ó w o b c ią ż a ją c y c h , ja k :  

O rm a n a , ro d z in y  G ra ló w , ro d z i-  

S o c h ó w , W ię c k o w sk ie g o i in ­

n y c h .

K o ń c z ą c  c z ę ś ć  p ie rw s z ą  s w e g o  

p rz e m ó w ie n ia  z w ra c a je sz c z e  ra z  

u w a g ę S ą d u n a  p e w ie n  s y s te m  

z e z n a w a n ia , ja k s ię d a  je z a u ­

w a ż y ć  u  w y m ie n io n y c h  ju ż  ś w ia d  

k ó w  a  n a w e t u  ro d z in y  z a b ite g o .

D z iś d a ls z y  c ią g  p rz e m ó w ie n ia

R o z p o w s z e c h n ia jc ie  n a s z e  p is m o !! !

1 5 0 ,0 0 0  r i . n r . 1 1 6 3 1 .

5 .0 0 0  z l . n -r y : 4 3 5 8 6  5 3 4 5 9 .

2 ,0 0 0 z ł . n - ry : 4 2 2 2 8 4 4 4 5 9 8 0 3 .

1 .0 0 0 z ł . n .ry : 1 3 3 2 3 1 9 3 0 4 ,

6 0 0 z ł . n - ry : 1 4 6 8 2 2 0 1 2 2 2 1 0 7 3  

4 0 7 7 3  4 2 6 3 1 6 3 6 9 8  6 4 5 1 5 .

5 0 0 z ł . n - ry ; 1 4 0 4 4 6 8 3  9 8 3 5 1 2 1 3 9  

1 8 5 0 6 2 1 5 3 2 2 6 2 5 8 3 0 0 3 8 3 7 6 8 0 4 1 3 4 5  

4 3 7 1 4 5 4 0 9 0 6 2 0 6 7 6 3 8 1 9 6 4 8 6 6 .

4 0 0 z ł . n - ry : 2 9 0 1 2 9 8 4 9 0 6 7 8 2 0  

7 8 9 6 1 2 6 2 2 1 2 8 0 2 1 4 6 8 0 1 5 0 5 0 1 6 7 9 ?  

1 7 8 2 6 1 8 1 4 3 2 1 3 5 8 2 1 9 0 3 2 2 3 7 6 2 2 4 1 1  

2 2 8 1 3 2 2 8 4 8 2 4 3 2 8 2 5 0 5 5 2 6 8 5 3 2 8 3 9 1  

2 8 6 2 3 2 9 2 3 3 3 2 4 7 9 3 4 3 5 9 3 4 6 7 0 3 5 3 3 1  

3 7 7 7 5 3 9 6 5 5 4 2 5 5 1 4 4 9 5 1 4 5 7 6 1 4 6 0 8 1  

4 6 6 1 9 4 7 0 9 1 4 7 2 2 7 4 7 4 8 7 4 8 2 7 3 4 8 5 4 1  

5 3 6 8 7 5 4 0 9 7 5 7 6 4 8 5 7 7 7 5 5 7 8 7 6 6 1 2 7 3  

6 3 3 1 4 .

3 0 0 z ł . n - ry : 1 3 2 3 7 7 6 3 3 7 7 9 2 9 0 2  

4 6 2 1  5 2 4 0  5 3 6 8  6 1 8 3 6 6 0 6  6 9 4 6  7 0 9 8  7 2 6 8  

7 3 4 2  7 4 0 7  7 8 1 9  7 8 5 8  8 1 0 5  8 5 7 1  8 6 4 7  8 8 5 3  

8 9 1 0 9 1 6 9  9 3 4 5  1 0 8 8 9  1 0 9 0 3  1 1 2 0 4  1 1 7 1 6  

1 2 8 7 6  1 2 9 0 6  1 3 3 8 2  1 3 6 7 5  1 4 1 3 5  1 4 8 9 1

1 6 5 9 5  1 7 6 9 8  1 9 2 8 4  1 9 6 2 2  2 0 4 2 0  2 0 5 4 3

2 0 7 2 2  2 1 0 5 3  2 1 8 3 4  2 2 0 9 7  2 2 2 8 1  2 2 8 0 1

2 4 0 3 0  2 4 0 5 4  2 4 8 1 7  2 5 0 6 2  2 5 8 4 2  2 6 1 3 5

2 6 5 6 1  2 7 5 1 7  2 8 1 5 4  2 8 6 0 4  2 8 8 5 2  2 9 0 3 6

2 9 2 4 2  2 9 2 7 6  3 0 3 8 5  3 0 7 1 2  3 3 2 8 8  3 3 5 4 3

3 3 7 5 2  3 4 2 4 1  3 5 6 9 7  3 7 5 2 6  3 8 1 3 2  3 8 4 0 8

3 9 6 5 6  3 9 9 2 0  4 0 6 7 5  4 0 8 9 8  4 1 0 4 9  4 1 6 1 8

4 1 8 6 8  4 2 6 9 8  4 3 6 8 3  4 3 7 4 6  4 4 4 2 3  4 6 5 1 8

4 8 6 4 6  4 8 8 5 8  4 9 5 3 8  4 9 5 9 3  4 9 8 8 0  5 0 5 9 6

5 1 1 4 6  5 1 6 6 8  5 2 0 1 4  5 2 2 9 2  5 2 6 6 7  5 2 7 0 0

5 3 2 0 4  5 3 2 8 7  5 4 1 8 9  5 5 2 4 0  5 5 6 9 0  5 6 2 0 2

5 6 8 4 8  5 7 0 2 4  5 7 5 0 9  5 8 4 9 2  5 8 5 3 9  5 9 2 9 3

5 9 3 9 1  5 9 5 2 6  5 9 5 6 7  5 9 9 3 7  6 0 5 8 8  6 1 4 0 1

6 2 6 6 7  6 2 7 6 6  6 4 4 6 1  6 4 7 2 5 .

Żyrardów, 2 2  lu te g o .

S e k c ja  d ra m . T o w . Ś p ie w . „ L i  

ra ”  w  Ż y ra rd o w ie , w  d n iu  2 1  lu ­

te g o  b . r . w y s ta w iła  p o w tó rn ie  

n a s c e n ie „ D o m u L u d o w e g o ”  

w o d e w il K ru m ło w s k ie g o p . t  

„ B ia łe F a r tu sz k i" .

W ie le d o b rz e o b m y ś la n y c h  

m o m e n tó w k o n ie c z n y c h , p o d ­

k re ś lo n y c h o d p o w ie d n io ś p ie ­

w e m  i d o s tro jo n ą  m u z y k ą , p rz y ­

c z y n ia  s ię  d o  s tw o rz e n ia  z  „ B ia ­

ły c h  F a r tu s z k ó w " s z tu k i , m o g ą ­

c e j l ic z y ć  n a  p o p a rc ie  i p rz y c h y l  

n e  p rz y ję c ie .

T o  te ż  d o s k o n a le  w y re ż y s e ro ­

w a n e p rz e z c e n io n e g o p . A .  

G re g o ra  w o k a ln ie  i p o d  w z g lę ­

d e m  g ry  s c e n ic z n e j p rz e d s ta w ie ­

n ie , w y p a d ło  k u z a d o w o le n iu  

z e b ra n e j p u b lic z n o ś c i .

P . M . S ta s z e w s k a o d tw a rz a  

ro lę S te fk i . Z a ró w n o  g ra  je j ja k  

i ś p ie w  s ą o p ra c o w a n e s ta ra n ­

n ie  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m . A r ­

ty s tk a  p o s ia d a  g ło s  w  b rz m ie n iu  

n ie z b y t s i ln e m , le c z m iłe m  i  

d ź w ię c z n e m , u w y d a tn io n y k o ­

rz y s tn ie e m is ją p ra w id ło w ą , a  

p o n a d to  o b ja w ia  o n a  w  s p o s o b ie  

f ra z o w a n ia  i w  c ie n io w a n iu  w ro  

d z o n ą m u z y k a ln o ś ć , n ie m a ły  
w d z ię k  i d o b rą  s z k o łę .

M ilu tk ą B ro n k ą b y ła  p . S t.  

J a rm iń sk a , k tó ra  c z a ro w a ła  p u ­
b lic z n o ść  w d z ię k ie m , z  ja k im  ro ­

lę  s w ą  o d e g ra ła .

P . C . Z a k rz e w sk a  je s t ro z k o s z  

n ą o s ó b k ą , z w ła s z c z a , g d y  s ię  

ś m ie je , d ą s a c z y  p rz y m ila , p io ­

s e n k i ś p ie w a  f i lu te rn ie . T o  te ż  

p u b lic z n o ś ć d a rz y ła a r ty s tk ę

rz ę s is te m i b ra w a m i p rz y  o tw a r ­

te j s c e n ie .

K a p ita ln ą  w  ro li „ p ra c z k i"  b y  

ła p . J . L a s k ó w n a . T a le n t to  

p ie rw s z o rz ę d n y  i s z c z e ry .

P . J . K u b e rs k i w  ro li le k a rz a i  

Z d z is ła w a , je s t ta k d y s ty n g o - ' 

w a n y m  i  ru ty n o w a n y m  a m a n te m | 

s c e n ic z n y m , ż e z a c h w y c a  n ie - l  

je d n ą  ż y ra rd o w ia n k ę , —  z re sz tą ,  

m o ż e n ie w s z y s tk ie . R o lę s w ą j  

p . K u b e rs k i g ra ł n a d z w y c z a j s ta i  

ra n n ie .

D o s k o n a łą  b y ła  k re a c ja  p . A .  

P io tro w s k ie g o , o d tw a rz a ją c e g o )  
ro lę e x p re s sa F e lik sa . P o z a >  

s w y m  s i ln y m  i w y ra z is ty m  g ło - | 

s e m  la w iro w a ł w  z rę c z n y  s p o - ;  

s ó b  w ś ró d  ra f s w e j p e łn e j a fe k -<  

tó w  ro li , n ie w p a d a ją c w  p rz e ­
s a d ę .

P. J. Stańczyk oddał znako­
mitą sylwetkę kamerdynera Hi­
larego. Aktor ten jest doskona­
łym odtwórcą ról charaktery­
stycznych.

P. W. Majksner w roli profe­
sora Hipcia, dostosował ńę 

świetnie do całości.
Dobrym szewczykiem był p» 

A Wojtyszek.
R e sz ta g ra ła b a rd z o  popraw^ 

n ie .
Dekoracje (czyje?) były bar­

dzo pomysłowe.
Numery taneczne układu p. X 

Stańczyka uzyskały uznanie.
Orkiestrę prowadził z wiel- 

k ie m  b r io  p. K. Olszewski.
Dochód z przedstawienia^ 

Tow, „Lira” przeznaczyło na 

pomoc doraźną dla bezrobot^ 
nych w Żyrardowie.

P u s z c z a im . S t. Ż e ro m s k ie g o

M in is te r s tw o  R o ln ic tw a  p o s ta ­
n o w iło n a z w a ć p a ń s tw o w y  p a rk  
p rz y ro d y w  g ó ra c h ś w ię to k rz y ­

skich t. zw. puszczę jodłowy 

puszczą im. Stefana Żeromn 
skiego.

Z BOISK SPORTOWYCH.
Z a rz ą d  G łó w n y  P , Z . N . k o m u n ik u je  

ż e  IV - te  m ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  o ra z  

V II-m e m is trz o s tw a  P o ls k i o d b ę d ą  s ię  

n ie o d w o ła ln ie w  d n ia c h 5  —  7 m a rc a  

w  Z a k o p a n e m , b ie g i o d b ę d ą  s ię w y ż e j  

w  g ó ra c h , a  c o  d o  s k o k ó w , k tó re  n o r ­

m a ln ie m a ją  s ię o d b y ć n a  n o w e j w ie l ­

k ie j s k o c z n i n a K ro k w i, to  w  w y p a d ­

k u b ra k u  ś n ie g u p rz e n ie s io n e z o s ta n ą  

n a  p ie rw o tn ą s k o c z n ię  n a J a w o rz y n c e  

lu b w  n a jg o rs z y m w y p a d k u d o H a li  

G ą s ie n n ic o w e j. K o m ite t o rg a n iz a c y jn y  

(Z a k o p a n e —  D w o rz e c T a trz a ń s k i —  

a d re s te le g ra f ic z n y  N a r ta z a k o p a n e ) p o  

c z y n ił ju ż p rz y g o to w a n ia n a k a ż d ą z  

p o w y ż s z y c h e w e n tu a ln o ś c i W e d łu g  

z g ło s z e ń , ja k ie o trz y m a ł P . Z . N . z a ­

p e w n io n y m  je s t u d z ia ł c z e c h ó w , w ę f-  

ró w , J u g o s ło w ia n , a u s try ja k ó w o ra z  

n ie m c ó w  c z e c h o s ło w a c k ic h . O g ó łe m  

s p o d z ie w a ć s ię n a le ż y  p rz e s z ło  3 0  z a ­

w o d n ik ó w z a g ra n ic z n y c h O fic ja ln i  

p rz e d s ta w ic ie le p ra s y i fo to g ra fo w i©  

z e c h c ą  z w ra c a ć s ię w c z e śn ie j o  k w a te >  
ry d o K o m ite tu O rg a n iz a c y jn e g o z a ­

w o d ó w  w  Z a k o p a n e m . C e n y k w a te r ;

2  —  3  z ł ., a 6  —  8  z ł . z u trz y m a n ie m

N a s u w a s ię  p y ta n ie , c z y  n ie  b y ło b y  

rz e c z ą w s k a z a n ą n ie z w le k a ć z u rz ą ­

d z a n ie m  z a w o d ó w  o m is trz o s tw o  P o l ­

s k i , a ż  d o  m a rc a , g d y ż  w  m ie s ią c u  ty m  

rz a d k o  je s t u  n a s ty le ś n ie g u , i le n a r ­

c ia rs tw o  w y m a g a .

Seweryn Goszczyński
POETA CZYNU

w 50-tą rocznicę zgonu

W  p ie rw s z e j p o ło w ie u b . w ie ­
k u , w  c h w ili n a jw ię k s z e g o ro z ­

k w itu  ro m a n ty z m u  w  P o ls c e , tu ż  

o b o k  t r z e c h  w ie lk ic h s ło ń c , k tó ­

ry c h p o tę ż n e p ro m ie n ie rz u c a ły  

p rz e ja s n e s n o p y ś w ia tła i n a ­

d z ie i n a p o n u re t ło  ó w c z e sn e g o  

b y tu  n a ro d o w e g o , z ja w ia ją s ię  

n a f irm a m e n c ie p o e z ji p o ls k ie j  

p o m n ie js z e g w ia z d y ro m a n ty ­
z m u , k tó re  ja k k o lw ie k  n ie  m o g ły  

iś ć  w  p a ra g o n  z w ie lk im i w ie sz ­

c z a m i n a ro d o w y m i, tw ó rc a m i ro ­

m a n ty z m u p o ls k ie g o , ty m  n ie  

m n ie j z a b ły s n ę ły s z c z e ro z ło ty m  

b la s k ie m . W ś ró d  ty c h  o s ta tn ic h  

je d n o  z w y b itn y c h m ie js c z a j­

m u je S c y /e rv n G o ś z c z y ń s k i (u r , 

1 8 0 1 t 1 8 7 6 r .) , tw ó rc a w ra z  

z  A n to n im  M a lc z e w sk im  i J ó z e ­

fe m  B flh tła n e fn Z a le s k im  t . z w . 

S z k o ły ;  U k ra iń s k ie j .

D e iś  .w ła ś n ie p rz y p a d a  5 0 - ta  

ro c z n ic a z g o n u a u to ra „ Z a m k u  

K a n io w sk ie g o " . S łó w k ilk a

w s p o m n ie n ia n a le ż y  s ię s łu sz n ie  

s p a d k o b ie rc y  w ie lk ie j p o e z ji m e -  

s ja n is ty c z n e j , k tó ry w s w e m  

„ P o w o ła n iu  d o  P o ls k i”  ta k  w o ła :

„ P o lsk o ! tw a s p ra w a je s t  
s p ra w ą

„ C h ry s tu s o w e g o d z iś d z ie ła ,  
„ I C h ry s tu s a ra n ą k rw a w ą  

„ N a  tw o im  d u c h u s p o c z ę ła .

„ T w ó j k rz y ż b ia ły n a ro d o w y  

„ N a k rz y ż u  ś w ia tó w
w s z c z e p io n y , 

„ T w ą  o f ia rą C h ry s tu so w y  

„ W y d a  ś w ia tu  n ie b io s p lo n y " .

J a k w y ż e j w s p o m n ia łe m  

G o s z c z y ń s k i w ra z z M a lc z e w ­

s k im  i Z a le s k im tw o rz y ł t . z w  

s z k o łę  u k ra iń s k ą , p o m im o  to  ró ż ­

n i s ię o n w ie lc e o d ty c h o s ta t­

n ic h .

P o e z je je g o  n ie p o s ia d a ją  te j  

m ię k k o ś c i , te j ro z le w n e j m e la n -  

c h o lj i i tk l iw o ś c i u c z u ć , k tó re  s ą  
ta k d o m in u j  ą c e m i w  u tw o ra c h

M a lc z e w sk ie g o i Z a le sk ie g o  

„ u k ra iń s k o ś c i” je s t m n ie j u  G o s z  

c z y ń s k ie g o , a n iż e li u ta m ty c h .  

G o s z c z y ń s k i, n a z y w a n y  „ p o e tą  

c z y n u " , je s t w y z n a w c ą p o tę g i  

i w a lk i, —  w a lk i o  w o ln o ść  i to  

je s t w ła śn ie  w s p ó ln ą  c e c h ą , ja k  

z re s z tą  i p ó ź n ie js z y je g o  m e s ja -  

n iz m , z b liż a ją c ą g o n a jb a rd z ie j  
d o w ie lk ie j t ró jc y ro m a n ty k ó w  

p o lsk ic h .

S e w e ry n G o s z c z y ń s k i u r . s ię  
w  1 8 0 1  r . w  m ia s te c z k u  I l iń c e  n a  

U k ra in ie , w y c h o w a n ie o d e b ra ł  

p ro s te , s u ro w e , w y k s z ta łc e n ie  

je g o  s k o ń c z y ło  s ię  n a  5 -e j k la s ie  

g im n a z ja ln e j w  H u m a n iu . P o -  
c z e m  z  ró w ie śn ik ie m  i p rz y ja c ie ­

le m  s w o im J ó z e fe m  B o h d a n e m  

Z a le sk im  p rz y je c h a ł d o  W a rsz a ­
w y  w  1 8 2 0  r . to  je s t w  c h w ili ,  

g d y  n a ró d  p o ls k i p rz e jrz a ł ju ż  

d o s ta te c z n ie , a b y  p rz e k o n a ć s ię  

o p e r f id ji rz ą d u  m o s k ie w s k ie g o  

i „ w s k rz e s ic ie la K ró le s tw a P o l ­
s k ie g o " c a ra A le k s a n d ra I -g o .  
P e łe n s z la c h e tn e g o  z a p a łu  p a ­

r t  jo ty c z n e g o m ło d z ie n ie c , z a b a ­
w iw sz y  k ró tk o w s to lic y  K ró ­

le s tw a K o n g re so w e g o , p o w ró c ił 

n a  U k ra in ę , g d z ie  z a c z ą ł  tw o rz y ć

s w e p ie rw sz e u tw o ry , je s z c z e  

d o ś ć s ła b e , d o ś ć n ik łe , a le ju ż  

z a p o w ia d a ją c e ta le n t i o w ia n e  

w ie lk ą  m iło śc ią  O jc z y z n y .

N a  k ró tk o p rz e d w y b u c h e m  

p o w s ta n ia l is to p a d o w e g o z ja w ia  
s ię  p o n o w n ie  G o s z c z y ń s k i w  s to ­

l ic y  i  b ie rz e  c z y n n y  u d z ia ł  w  n a ­

p a d z ie  n a  B e lw e d e r w  p a m ię tn ą  
n o c 2 9 l is to p a d a . P o c z e m  w a l­

c z y  w  s z e re g a c h , a  p o  u p a d k u  

p o w s ta n ia p rz e n o s i s ię d o  G a li­

c ji , g d z ie p rz e z la t s ie d e m  tu ła  
s ię p o  c a ły m  k ra ju , a ż w re sz c ie  
w  1 8 3 8  r . p ó d  n a c isk ie m  rz ą d u  

m o s k ie w s k ie g o z o s ta je w y d a lo ­
n y  z  G a lic j i i u d a je  s ię  d o  P a ry ­

ż a . P o d  k o n ie c ż y c ia p o w ró c ił  

d o  O jc z y z n y i z a m ie s z k a ł w e  

L w o w ie , g d z ie 2 6  lu te g o  1 8 7 6  r .  
z m a r ł , o to c z o n y  c z c ią  c a łe g o  n a ­

ro d u . Z a m ie sz k u ją c w  P a ry ż u  

G o s z c z y ń s k i je d e n  z  p ie rw sz y c h  

z b liż y ł s ię d o T o w ia ń s k ie g o  

i w k ró tc e  s ta ł s ię je d n y m  z  n a j ­
z a g o rz a ls z y c h u c z n ió w „ M is ­

t r z a ” .
S p u ś c iz n a  l i te ra c k a  G o s z c z y ń ­

s k ie g o , p o z a c a ły m  s z e re g ie m  
d ro b n ie js z y c h u tw o ró w  p o e ty c ­

k ic h , ja k „ O rz e ł" , „ P ro śb a d o

b u rz y " , „ P o s ła n ie d o P o ls k i^  

„ P ie ś ń  W u lk a n u " i t . d ., s k ła d a  

s ię z t r z e c h  w ię k sz y c h  u tw o ró w ,  

m ia n o w ic ie s ły n n e g o „ Z a m k u  

K a n io w s k ie g o " , „ S o b ó tk i"  i „ A n ­

n y  z  N a d b rz e ż a " . W a rto ś ć  l i te ­

ra c k a ty c h  u tw o ró w  fe s t ró ż n a ,  
n a jw y ż e j z  n ic h  s to i „ Z a m e k  K a ­

n io w s k i" , w  k tó ry m  a u to r p rz e ­

p ro w a d z a  m y ś l, ż e u c isk  lu d u  

m u s i w y w o ła ć z e m stę , ja k  w o -  
g ó le k a ż d a n ie w o la . „ S o b ó tk a ”  

je s t f ra g m e n te m  n ie s k o ń c z o n e g o  

p o e m a tu  p . t  „ K o ś c ie l isk a " ,  o p a r  
te g o n a p o d a n ia c h lu d o w y c h , 

w re s z c ie „ A n n a z N a d b rz e ż a ” ,  

n a js ła b s z a , to p o e m a t m iło s n y ./

O c z y w iś c ie , je ż e li b ę d z ie m y ^  
ro z p a try w a ć d z ia ła ln o ś ć  p o e ty c ­

k ą G o s z c z y ń s k ie g o  p o d  k ą te m  

w ie lk ie j p o e z ji ro m a n ty c z n e j je ji  

t r z e c h g e n ja ln y c h tw ó rc ó w , to  

m a le je o n a b a rd z o , s a m a p rz e z  
s ię je d n a k z a s łu g u je o n a n a  

w d z ię c z n ą  p a m ię ć , a  im ię G o s z ­
c z y ń s k ie g o  s łu sz ń le Z a jm u je  p o - ’ 

c z e s n e  m ie js c e n a p o lsk im  P a r - | 

n a s ię .
St Cieszkowski.
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i MsMe] My mlelsklej.
W  ubiegłą środę t. j. 

było się zebranie R ady  
m . T orunia pod przew odnictw em  

p A ntczaka. Porządek obrak za  

w  terał ty lko 10 punktów , z których  

M agistrat jeden w ycofał a R ada je  

den odroczyła.

N ajw ażniejszym punktem była  

sprawa budowy domów robotni­
czych. Spraw ę referow ał sam  prze  

w odniczący p. A ntczak, który om ó ­

w ił dotychczasow e zabiegi m iasta  

o kredyt budow lany, który m iastu  

został przyznany w B anku tG ospo­

darstw a K rajow ego na budow ę do ­

m ów robotniczych. W tym roku 

miasto pobuduje ośm domów ro* 
botniczych po dw a m ieszkania, 

czyli pom ieszczenie dla 16 rodzin. 
K om isja budow lana zaproponow a­

ła a M agistrat uchw alił, ażeby do­
my robotnicze budować obok por­
tu drzwnego.

R ozpoczęła się długa dyskusja, 

w której zabierali głos liczni ojco- 

w iie m iasta, przem aw iając jedni 

za, inni przeciw 7 budow ie dom ów  

robotniczych na tak odległym  tere  

n ie od m iasta. Z anosiło się już  

na odroczen ie całej spraw y, bo o  

siągnięcie porozum ienia nie roko ­

w ało żadnych nadziei. R ozpoczęło  
się przeciw staw ianie argum entów  

za i przeciw budow ie.
Po jn istrzow sku bronił sw ego  

projektu prezydent m iasta p. B olt. 

Piszm y „sw ego", ho p. Prezydent 

był projektodaw cą budow y' dom ów  

w tej części m iasta.

24 bm . od- | Postanow iono wykluczyć galerjc, 
m iejskiej 'ażeby w szyscy ojcow ie m ogli prze

m aw iać w yłącznie do sprawy, a  

m e do wyborców. I jak się dow ia­

dujem y, na łajnem posiedzeniu po  

bardzo krótkiej i rzeczowej, a nie  

głupiej dyskusji uchw alono jedno­
głośnie budow ać dom y robotnicze 

przy porcie drzew nym .

Po tak iej rapttow nej zm ianie  

przekonań biedny spraw ozdaw ca  

gazetow y dochodzi do w niosku, że  

o ile w ybory odbyw ałyby się co  

sto lat, nie byłoby różnicy przeko ­

nań. O becnie tę różnice przekonań  

u toruńskich ojców m iasta istn ie ­

ją . Podstaw ą do tego tw ierdzenia  

m am y z lego pow odu, że m ów cy w  

dyskusji zabierając głos rozpoczy ­

nają sw e przem ów ienia od w yra­

żenia czci ; pow agi tej w ysokiej 

izby słow am i „Wysoka Rado“, a  

kończą sw e przem ów ienia ośw iad- 

czem eu ' które m ożna streścić w  

słow a, li • „Frakcji nasza będzn* 

glosowała za. łub przeciw wnle 

skowi“.
M am y zatem dokładny ukl& d  

sił parła nentarnycb.

N arodow o R obotnicze K oło R a­

dzickie w niosło kilka in trepelacji 

: nagłych w niosków . Pom iędzy in  

nym i zapytano p. Prezydenta o w y  

jaśnienie powodów przsilenia na 

stanowisku dyrektora tatra miej­
skiego. W yjaśnienia p. Prezydent 

udzeli na następnom zebraniu R a­

dy r ie .isk iej.

bydło i konie, oraz 4 m aja i 5 paź­

dziernika ty lko na konie i bydło .

W  B ysław iu 17 m arca i 17. listop .

W  C ekcynie 9 czerw ca i 13. paź­

dziernika — kram ne, na bydło i 

"konie.

W  Śliw icach 4 jarm arki: 7 kw iet 

nia i 13 paźdz. kram ny, na bydło i 
konie i 2 czerw ca i II sierpnia ty l­

ko na bydło i konie.

INOWROCŁAW. 23. bm . w ietzo-  

rem  zgorzała fabryka noży i widel- 

cy „Ariston“ (u l. św . D ucha). Fa­

bryka la została dopiero przed ty ­

godniem uruchom iona. Pożar zni­

szczył praw ie cale urządzenie, m a­

łą część m a-szyn uratow ało w oj­

sko. Straż pożarna z pow odu bra­

ku w ody m iała w ’ielce utrudnioną  

p racę. Straty są bardzo pow ażne.

GDAŃSK. Założono tu Towa­
rzystwo kulturaL-oświat robotn. 
„Pochodnia", które postaw iło so ­

bie za zadanie organizow ać w ikła­

nia interesów pracowników rol­
nych, którzy tracą pracę w związ­
ku z parcelacją większej własno­
ści ziemskiej. W obec dającego się  

w ostatn ich czasach odczuw ać pe

’ v. nogo zwiększenia bezrobocia na
dy popularne itp . —  podobnie jak w si, spraw y pracow ników ro lnych  
to czynią podobne organizacje na*uważać należy za bardzo aktualne, 

Pom orzu. | zw łaszcza, że em igracja robotni-
I ków coin , na roboty sezonow e do

O BYT PRACOWNIK. ROLNYCH. ■ N iem iec nie rozwiąże całkowicia
W  ubiglym tygodniu w M inister sytuacji

st  w  ie Pracy >i O pieki Spoi, przy  

w spółudziale przedstaw icieli M m . 

R olnictw a i R eform R oln. oraz de­

legatów Z w iązków zaw odow ych  

pracow ników ro lnych odbyła się 

konferencja w sprawie zabezpiecz?

Nakładem Drukarni Robotniczej 

W. Pawlak i Spółka w Ttruniu. 

Redaktor naczelny: A. Antczak 

Redaktor odpowiedz.: M. Musiał

1 Podaję do łaskaw ej w iadom ości, ii

otworzyłem interes rzeżnleki
przy ul. Sadlarskiej nr. 4.

Staraniem  m oim  będzie zadow olić Szan. Publiczność  dobrym  
tow arem  i rzetelną usługą.

Proszę o łaskaw e poparcie m ojego przedsiębiorstw a. 

Z pow ażaniem

Alojzy Torllfiskl
mistrz i zeźnicki.

Wydzierżawię gospodarstwo 
32 m orgow e z inw entarzem m artw yn dla ro l­
nika bezrolnego w R obakow ie, stacji G orzu- 
chow o piąty dom na lew o przy drodze na  
w ieś O bory. — W arunki ugody na m iejscu  
lub adres w ekspedycji niniejszego pism a.

Reparacje 
maszyn do szycia, 
maszyn do pisania 
rowerów i gramofonów 
wszelkich systemów wyko­
nuje fachowo, prędko i po 

cenach przystępnych

M. Pyszora
Toruń, ul. Szczytna 6.

Skład maszyn i rowerów.

Poszakaję od i. IV. 1926 r.

wyuczonego murarzu z 2 zatluZnlkaml 
oraz robotnika ionat. z 3

Majętność Pigrza, pow. Toruń.

KRONIKA

I
 Piątek

Aleks., Zygmunta

Sobota
Nestora, Leandra 

Niedziela
N. Sucha

_ Co grają w teatrze? D ziś w

piątek o godz. 5 po poł. (ceny naj­
niższe) specjalne przedstaw ienie  

d la m łodzieży „Św ierszcz, za kom i­

nem *.
Jutro w sobotę prem iera znako ­

m itej kom edji satyrycznej de Fler- 

sa i C aiRaveta „K ról".
— Zniesienie zakazu odbywania 

jarmarków na bydło w Toruniu. 
Z dniem 1 m arca br. zostanie znie­

siony dotychczasow y zakaz odby ­

w ana jarm arków na bydło w T o ­

runiu , w strzym anych dotąd z po ­

w odu choroby pryszczycy.
— Ze sportu footbałowego. 

M istrz klasy B . naszego O kręgu 

—  „Z uch" —  rozgryw a w niedzie­
lę 28. bm. o godz. 13,45 na boisku  

przy Szosie C hełm , zaw ody w  piłkę  

nożną z A -klasow 'ą ,,O lim pją“ gru- 

dziązką. M łoda drużyna ,,Z ucha"  

w ostatn ich czasach m ocno popra­

w iła sw ą form ę, lak że przedsta­

w ia się jako groźny przeciw nik  dla  
drużyn A -klasow ych naszego 0- 

kręgu. Z aw ody zapow iadają się  
bardzo ciekaw ie. N iew ątpliw ie  

w szyscy sportow cy i sym patycy  
sportu staw ią się na boisko, gdzie 

nastąpi w ręczenie tab licy pam iąt­
kow ej za zdobycie m istrzostw a kia  

sy B . na rok 1026.
— Aresztowano: niejakiegoś J 

St. za napady rabunkow e: M . C . za  

w ałęsanie się, jednego pijaka.
— Uległ pokusie i sprzeniew ie­

rzył 116 zł. nie  jak iś T . O . Poszko ­

dow any jest Z arząd T eatrów M iej 

sk ich . Spraw ą zajęła się policja.
— Dalszy wypadek puszczania 

w obieg fałszywych banknotów zda  
rzył się tu . Pod zarzutem puszcza  

nia w obieg fałsz. 50 zło tów ek ob  
w iniono niejaką M . Sz., m ieszkają  

cą przy ul. W odnej.
— Nieznana kobieta okradła p. 

B roeckera z G rabow ic (pow . brod ­

nicki), zabierając m u 242 zl, D o ­

chodzenia w  toku.
— Pobito niejakiegoś G . (u . Pod ­

górna) przez m ieszkańca tej sam ej 
u licy , J. M .

— Pogoda w piątek (w edług  

przepow iedni J. Ł uska): Słonecz­
nie, ciepło do 10 stopni, lekki w iatr 

w schodni.

WĄBRZEŹNO. Oszust dolarowy 

W ’ pow iecie naszym  grasuje od pe­

w nego czasu sprytny oszust, rzeko  

m y A m erykanin , niejaki Franci­

szek L askow ski. ,,A m erykanin od  

w iedza poszczególne gospodar­

stw a i opow ńada. że zam ierza ku ­

pić sobie m ajątek; m ając rzekom o  

przy sobie ty lko w iększe .b ilety do ­

larow e, w yłudza od łatw ow iernych  

w iększe i m niejsze sum y, poczem  

znika bezpow rotnie. Podobno na  

opow iadania .sprytnego oszusta  

w padło już kilku ludzi, którzy u- 
.w aźali się za bardzo cw anych.

RADOSZKI, pow . brodneki. Nad 

użycia w urzędzie pocztowym. 
Podczas inspekcji urzędu poczto ­

w ego w R adoszkach pod B rodnicą  
w ykryto pow ażne nadużycia pre- 

nężne. W  zw iązku z tern areszto  

w ano K ierow nika urzędu K urow ­
skiego oraz jego zastępcę Papie- 

lew skiego.

OSOWO, pow . starogardzki. Kra­
dzież z włamaniem. K radzieży z  
w łam anim dokonano w nocy na  
czw artek ub. tyg . u posiedziciela  

W ejra i skradzdono bielizny za ok. 

400 zl. Policja jest na tropie spraw  

ców .

STAROGARD. Miejscowa biblio­
teka T. C. L. znajduje się w szkole  
w y  działow ej i jest otw arta dw a ra ­

zy w tygodniu . O sobno dla dzieci 

i m łodzieży i osobno dla doro ­

słych. Z 1200 dzieł korzystało w  r. 
ubiegłym 226 czyteln ików . O becnie  

korzysta z hibljo teki 245 osób do ­

rosłych i 1342 m łodzieży.
STAROGARD. Nowe pismo ma 

się tu podobno ukazać. B ędzie to  

-- jak donoszą —  przedruk „D zień  

nika B ydgoskiego", organu cha­

deckiego.

TCZEW. Wystawę kilimów i hal 
tów postanow iło urządzić tu T o ­

w arzystw o Z im ianck. W ystaw a ot­

w artą zostanie 13 m arca.

KONARZYNY, pow. chojnicki. 
Komisarycznym zastępcą wójta na 
obw ód K onarzyny zam ianow ał p. 

w ojew oda pom orski p. St. D ąbrów  
skiego z Z ychc.

TUCHOLA. Jarmarki w powie­
cie tucholskim odbędą się:

w T ucholi: 2 m arca, 1 czerw ca.3  

sierpnia, 2 listopada kram ny na

MIOMiMtzoIno sprzedaż
białych płócien 

w całej Polsce znane z swej jakości Fabryki 
Żyrardowskiej i Widzewskiej Manufaktury 

od Z6-$o lutego do 5-fo morto 19Z6 r. 
0,97 
2,45

Płótno

»

tła .................................................................................

prześcieradłow e bardzo trw ałe 140 szerokie . .

Płótna żyrardowskie:
> lepsze żyrardow skie tkanina koszul  

bardzo dobre żyrardow skie Silezja 90/84 ....  
nadzw yczaj dobre żyrardow skie T yrolskie . . .

. . m etr 
. . m etr

<D

tu 
N

N

tu

Płótno

W 

. taaaawM j vrczMj w w a v  asj 4U4UUWOBIU IJIUIBIMU • • • • «

W szelkie inne płótna żyrardow skie jak M adapolam , C hiffon, N ansug, 
B atysty nadające się na elegancką dam ską bieliznę, rów nież płótna  
żyrardow skie prześcieradłow e i na podpinki w e w szystk ich szerokościach  
i gatunkach oraz żyrardow skie obrusy, serw etki, nakrycia, ręczniki i t. d. 

czysto ln iane w w ielkim  w yborze

znacznie niżej ceny fabrycznej.
Płótna widzewskie:

i L udow e m etr 1,58  
W ieliczka .... ............................ m etr 1,76

 

100 szt.
1000 ................................................................... szt.
2000 ................................................................... szt.

na powłoki, prześcieradła I podpinki:
Płótno w idzew skie L udow e 140 szerokie m etr 2,95  

» « W . 140 szerokie ......................................... B  3,70
W idzew skie M adapolam , Silezja, C hiffon, N ansug, B atysty itd . itd . 

po niebyw ale zniżonych cenach.
Surów ka
R ęcznikow e baidzo trw ałe  

w dobrym  gatunku .
Pościelow e nadzw yczaj trw ałe kolory .......
Firany biały m adras

9  la  białe
*  odparow ane kolor., trw ałe kolory

Szew iot w ełniany m odne kraty . .............................
9  9 w e w szystk ich kolorach ca. 115 -cm .

Płótno w idzew skie
■Ą A '• i i

Płótna

. m etr 1,38
1,60
176

N

W■■m 
4P

34,50
49,50
74,50

m etr

*

u

okno  
m etr

Ol 
A 
Q>

0,85
0,74

1,10
1,18
0,5S
0,90
8,95
2,65
2,65

We wszystkich innych oddziałach na ten czas specjalnie zniżone ceny.

Hurtownia Czeslaw Buza
T elefon 117. T O R U Ń  T elefon 117.

Dom wysyłkowy na Pomorze i Wielkopolską.

Książnica Kopernika ńska

w Toruniu


